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kryzys rolny a
«

Nadchodząca jesień przynosi oznaki dalszego 
zaostrzenia kryzysu rolnego, objawiającego się 
w gwałtownym spadku cen produktów rolnych. 
Wielkie zapasy zboża zeszłorocznego w kapitali­
stycznym świecie, spadek spożycia naskutek zubo­
żenia mas i katastrofalnego bezrobocia, wpływają 
na dalszą zniżkę cen zboża i produktów hodowla­
nych, która swem ostrzem godzi w szerokie rze­
sze biednego i średniego chłopstwa.

Mało' cz,f średniorolny chłop, który ledwie zdą­
żył zwieźć swoich parę mizernych kóp do stodoły,-, 
młóci na gwałl, bo przecież trzeba)*,,z-robić z cze­
goś parę groszy-1̂

Czeka już egzekutor na podatki,"czekają raty 
długów i procenty, asekuracja i drogowe, idą dzie­
ci do szkoły, trza kupić jaki łach na zimę:

„Uczynnemu11'/^ąsiadowi-kmieciowi trza oddać 
dwa korce za jeden, pożyczone na przednówku.

Wymienione przyćzyny i sto innych zmuszają 
biednego chłopa do masowego wyzbywania się za 
bezcen zboza tak, że pod zimę sąsieki świecą pust­
kami, a pod wiosnę) zaczyna się. „głodówka11, która 
u biedoty chłopskiej trwa do nowego chleba.

Gdy u biedoty chłopskiej, ogołoć mej w parę 
tygodni z owoców całorocznej pracy, głód —  tuczą 
się obszarnicy, kmiecite i lichwiarz^, którzy z wiosną 
i przednówkiem rozpoczynają swoje „żniwa11.

Jesienią bowiem, kiedy niezamożny clilop mu­
si wyzbyć się zboża, by opeduć najniezbędniejsze 
wydatki i uniknąć widma licytacji mienia —  ob­
szarnicy i kułactwo czerpie wysokie kredyty z kas 
panslwowyi n, które umożliwiają im przechowanie 
zapasów zboża do wiosny i spieniężenie po ce­
nach dwukrotnie wyższych, niż jesienią

.lak wiadomo, w lym roku rząd przeznaczył 
50 milj. zł. pożyczki uzyskanej za granicą i 6 milj. 
z funduszów skarbowych „na pomoc dla rolni­
ctwa11 —  t. j. dla obszarników.

Pożyczek tyeli udziela się bowiem tylko pod 
t zw. zastaw zboża, który to zostaw musi wyno­
sić najmniej 100 celnarów. Kredyt ten ma być po­
większony jeszcze ‘o 28 milj., gdyż la „pomóc11 jest 
„niewystarczająca11. Wiadomo zaś, że biedny czy 
średni chłop nie może marzyć o zebraniu ze swe­
go poletka 100 metro v ziarna

Obszarnik czy handlarz, który wywozi zboże 
zagranicę, otrzymuje l. zw. zwrot cła, aby nie po-

polityka cen.
niósł straty, sprzedając zagranicą zboże poniżej 
cen krajowych.

W roku ubiegłym zwroty Ceł i premje ekspor­
towe wyniosły 51 milj. 85.620 zł. Nie trzeba doda­
wać, że pieniądze na te procenty płyną przedjy- 
wszystkiem z kieszeni szerokich rzesz głodującego 
chłopstwa.

Do tego kompletu sposobów ratowania obszar­
ników przed stratami należy jeszcze tworzenie! 
państwowych rezerw zbożowych. Polega to na tein,, 
że rząd za pośrednictwem swoich placówek lian- 
dilowych skupuje jesienią za tanie pieniądze .masy 
zboża, które leżą do przednówka, kiedy to biedny 
chłop zaczyna przyciągać pasa i pizemyśliwać, 
skąd wziąć parę korcy na zasiew. Wówczas 
rząd, mając w swoim ręku wielkie zapasy zboza 
i ograniczając wywóz, sprzedaje po wyższych ce­
nach, skutkiem tego biedota chłopska brnie dalej 
w długi po uszy, zapożyczając się na zasiew po 
kasach, u lichwiarzy lub u kmieci, „na odrobek11, 
płacąc za zboże dwa razy drożej? niż jesienią.

Ta polityka cen rolnych —  jest z 'całych sił 
popierana przez kułackich przywódców ze Str. Lud.

W  jednym z numerów „Zielonego Sztandaru11, 
organu oszukane/ego Sir, Lud. pisze ks. Panaś, 
prawa ręka Witosa

mimo grożących egzekucji, mimo braku 
ubrania, mimo braku narzędzi rolniczyc.il, ża­
den rolnik nie powinien w żaenym wypadku sprze­
dać żyta taniej niż 22 z t ,  a pszenicy taniej niż 
25 zł. za 100 kg,, podobnie, jak żaden fabry­
kant cukru, żelaza, płótna, obuwia, nie sprze­
da nigdy o jeden grosz towaru taniej niż to 
postanowi) związek, fabrykantów, mimo to, że) 
mu grożą egzekucją za zaległe podatki, że ro­
botnicy nie otrzymali swej płacy itd.
Jasne jesi, pod czyim to adresem bogobojny 

księżulo posyła te rady.
Wiadomo, że tylko obszarnik i kułak może 

czeka, zię1, swoim zbożem do pi zednówka, kiedy 
ceny pójdą w gorę i kiedy kułactwo i obszanucy 
będą w y z y s k i w a ć  biednego chłopa, kupujące­
go na zasiew i wyżycie. To też masy chłopskie, 
odwiau ając się od kułackich p r z y w ó d c ó w 1, kroczą 
własną drogą, by w sojuszu z robotnikami zapro­
wadzić gospodarkę robotniczo-chłopską.

Z. W olan in .
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Czego pozbawia i p i ó i  p o lity c z u li  nony regolamin więzienny /
Więźmuwie polityczni, jeszcze za caratur wy­

walczyli sobie tysiącami ofiar, setkami bohaterskich 
głodówek —  różne prawa. Mieli komuny żywność 
ciowe, bibljoteki, materjały- piśmienne, 2 godziny 
spaceru dziennie, widzenia raz w tygodniu, otrzy­
mywanie podań z wolności, przebywanie zbiorowo 
w celach, przechodzenie z jednej celi do drugiej 
pośród dnia i t. p.

Prawa te, tak ciężkiemi opłacone: ofiarami, 
znosi obecnie ogłoszony nowy regulamin więzien­
ny p. Michałowskiego, który ma wejść w życie 
z dniem 1-go października br.

Oto, więźniowie polityczni zostali zrównani 
z kryminalistami, zniesiona jest kategorja więźniów 
politycznych; więźniowie polityczni muszą tak, jak 
kryminaliści, chodzić w więziennych ubraniach, 
podlegać przepisom kryminalnym.

Kasuje się komuny żywnościowe, nie pozwalając 
na dzieienie się żywnością otrzymywaną z wolności, 
stosując jednostkowe korzystanie. Więźniowie, któ­
rzy nie posiadają blisko rodzin, skazani są na mar­
ne, niewystarczające, życie więzienne. Czyż może 
więzień, wraz z kosztami utrzymania administracji, 
żyć dziennie za 74 gr ?

Zabiera książki (bibljoteki) i materjały piśmien­
ne, uniemożliwiając dalsze sainoksztar*enie się

Dzieh bardziej wyrobionych politycznie, od 
mniej, —  inteligentów od rąhłopów i robotników. 
Polaków od żydów, białorusinow i ukrainców. ż y ­
dów od ukraińcow i białorusinow. Białorusinów od 
ukrainców. — Dzieląc ich narodowościowo.

Ogranicza spacer z 2 godzin do pół godziny.
Wprowadza kalegorję pełnoletnich i nieletnich ii. 

więźniowie do lat 17 to są nieletni, a powyżej za­
liczani są do pełnolet. Sadzając ich do osobnych cel.

Ogranicza widzenia z jednego w tygodniu do 
jednego razu w miesiącu.

Wprowadza ' bele obserwacyjne, przez którą 
każdy z więźniów poddany będzie obserwacji, izolo­
wany od reszty.

Niezależnie do tego wszystkiego wprowadza 
jeszcze dodatkowe kategorjec więźniów śledczych, 
karnych (odsiadujących Wyroki), oraz recydywistów 
t. j. takich, którzy już nie poraź pierwszy odsiadują

Wprawdzie w końcowym ustępie i  dekretu po­
wiedziane jest, że więźniom politycznym przysłu­
guje prawo odwołania się do łaski ministra. Jest 
to niczem inuerii, jak próba rozbicia solidarności 
wszystkich więźniów, a skierowanie ich każdego 
osobno na drogę próśb i błagań.

W lęźniowie na ten regulamin w obronie swo­
ich jiraw odpowiadają jedyną bronią, jaką mają 
w swoich rękach za kraiami, —  głodówką.

Gdy więźniów politycznych dekret pozbawia 
praw, gdy stają oni do akcji proleslu, —  to wo­
dzowie „Stronnictwa Ludowego44 - -  „obrońcy pra­
wa i wolności hidn“ — stwierdzają wbrew temu 
wszystkiemu, że więźniom jest dobrze, że są oni 
bardzo dobrze traktowani, i że tylko -— „z wyjąt­
kiem Brześcia, gdzie więźniów politycznych traktowano 
w sposób nieludzki'1 —  reszta wszystko jest w po­
rządku.

'y lko wodzowie cierpieli ! Wszystko jest in- 
czem, niema o g z em  gadać! Niczem jest Łuck, 
Lwów, Wilno, Kowel, Białystok, Lublin i t. p.

Tylko w Brześciu „źle“ się „obchodzono41 
z „wodzami44. Wszędzie, gdzie więźniowie śniedzieli 
mieli- raj...(?)

Chłopi i Wbrew kłamliwym twierdzeniom wo­
dzów ze Stronnictwa Ludowego, tych „obrońców 
prawa wolności ludu44, musimy przyjść z pomocą 
więźniom politycznym

Nłe można patrzeć obojętnie na ich los !
Akcja zbierania artykułów żywnościowych, 

zbiórek pieniężnych, powinna być prowadzona 
w każdej wsi. Zebrane artykuły żywnościowe, pie­
niądze dostarczać należy do najbliższych więzień. 
Również należy zająć się rodzinami aresztowanych 
i więźniów, kLorzy odsiadują wyroki. Jeżeli który 
z nich zostawił gospodarstwo z nieletniemi dzieć­
mi, pomóżcie im obrobić, ułatwcie im życie !

Chłopi w tenBposób dadzą wyraz solidarności 
z więźniami, niosąc im pomoc i opiekę dla pozo­
stawionych rodzin, —  dadzą wyraz protestu prze­
ciw wszelkim zmianom na gorsze. m  s.

Po przeczytaniu  —  
nie n iszcz gazety,

a daj ją drugiem u!

CD „POCMoUl" NOdZM?
W „Zielonym Sztandarze44 z dnia 28-go lipca 

w artykule p. t. „Wschód i Zachód44 jakiś autor 
pisze :

„W  Rosji zm ienił się tylko car. Był biały, jest 
czerwony. Sposób rządzenia oparty na gwałcie, prze 
mocy i niewolnictwie pozostar ten sam."
Czytamy dalej:

„Tam, w państwach Zachodu, rządy są wyko­
nawcami woli większości narodu i pozostają przy 
władzy tak długo tylko jak długo mają zaufanie 
te j większości, jak długo prowadzą mądrą i ruzum 
ną politykę Nie trzymaniem „za mordę" stoją rzą 
dy państw zachodnich, lecz zaufaniem, „trzymaniem  
za rozum i serce" obywateli "
Pismaki ludowofąszyslowskie w swej kampanji 

jirzeciwko Z. S. R. R. prześcignęli nawet faszystow­
ską jirasę. Wyją dlatego, że dla darmozjadów 
• wrogów mas pracujących, jak wodzowie „Stron­
nictwa Ludowego44 —  Rosja Sowiecka jest niewy­
godna, ho lam robotnicy i chłopi już dawno prze­
gnali od siebie zdrajców i nierobow.

Panom Malinowskim, Witosom i Wronom po­
dobają się państwa Zachodu. Tam -  mówią: „pa­
nuje wolność44.

Chłopi i robotnicy wiedzą dobrze, że w pań­
stwa'li Zachodu p a n u j e  w o l n o ś ć ,  ale nie 
dla nieb. Czytając gazety, wiemy jak leje się krew 
mas praeująch na ulicach „państw Zachodu44 —  
Berhna, Paryżu, Wiednia i l. d., jak rząd najbar­
dziej ostatnio zachwalany pizezwonzow „Str. Lud.44

PPS. w Iliszjiaii.ii strzela do demonstracji robol.- 
chłopskich, zamyka do więzień tysiące chłopów 
i robotników, walczących o chleli i pracę, zamyka 
chłopski 3 i robotnicze organizacje i związki zawo-
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dowe. Taka wolność '  podoba się wodzom „Stron­
nictwa Ludowegof?’' i', t śu? •*i: '

Ale to jeszcze mało.
OLo wydrukowane nowe wypociny wodzów 

w „ Wyzwoleniu41 wskazują, jak oni to ^„bronią11 
masy pracujące, drobnych dzierżawców, wreszcie 
co im się na Zachodzi^. podoba. — Czytamy:

„Do wiadomości drobnych dzierżawców.
Ponieważ w związku z artykułem p t 

„Dzika krzywda i bezprawie11, umieszczonym 
w Nr. 40 „Wyzwolenia11 kilkunastu naszych 
czytelników zwróciło się do nas z zapytaniami 
o losach dzierżawców —  w tem miejsca odpo­
wiadamy, że los ich nie zmienił s ię : wszystkich 
drobnych dzierżawców, posiadających mniej niż 
5 ha ziemi, ustawa chroni przed eksmisją, by­
leby tylko w porę tprzed 1 października każ­
dego roku) płacić czynsz dzierżawny.11 
Jak w porę zapłacisz czynsz dzierżawnym to 

nie podlegasz eksmisji. Z tego wynika, że wodzo­
wie „Stronnictwa Ludowego11 nie dziwiliby się i nie 
byliby wcale przeciwni, aby drobni dzierżawcy pła­
cili czynsz, a obszarnicy jeszcze ich wyrzucali.

Dola drobnych dzierżawców tylko się wtedy 
poprawi kiedy staną oni w jednym szeregu z pra­
cującymi chłopami i robotnikami do solidarnej; 
akcji, o zniesienie czynszu dzierżawnego, o całko­
wite uwłaszczenie drobnych dzierżawców. M. D-ski

KORESPONDENCJE
Naganiacze z B. B.

Pow. Ł  u k ó w, wś. N o w i n k i .
U nas w powiecie ' Łukowskim przed wyborami 

robił p. Starosta zebrania po gminach za zapro­
szeniami. Na tych zebraniach wychwalał B. B 
i marszałka Piłsudskiego, że tyle dobrego dla Pol­
ski zrobił i namawiał żeby głosować na listę Nr. 1. 
Dużo poszło za namowami p. Starosty i oddało 
swoje głosy na listę Nr. 1.

Upłynęło niecały rok od wyborów co się 
okazało? Powstał straszny kryzys na wsi i okropna 
nędza. Teraz nie przyjedzie p. Starosta i nie powie 
skąd ten kryzys i kto temu winien Czy nie pano­
wie z B. B. i ich sługusy z pod rozmaitych zna­
ków lewicowych, którzy nib\ to interesów cbłopsko- 
robolniezych bronią.

Chłopi i Robotnicy! Dokąd mamy cierpieć tę 
nędzę i czekać lepszych czasów? Zdaje się, żę tych 
lepszych jćzasów się nie doczekamy, jeżbli nie wej­
dziemy na właściwą drogę.

Twórzmy Koła Czytelników „Głopu Chłopskie­
go11 po wsiach i gminach. Weźmy się do pracy, 
bo w coraz większą biedę popadać będziemy, aż 
zupełnie się zrujnujemy. B ron isław  Zm ud a

Prezes P. P. S. w  roli przedsiębiorcy.
C li o d e c z, pow. W ł o c ł a w e k.

Prezez ehodeckiego P. P, S.-u, który cieszy się 
kilkuletnią pracą na polu społecznem, z zawodu 
„socjalista41, nie mogąc znieść dalszego wyzyskiwa­
nia swych towarzyszy przez pijawki kapitalistyczne, 
postanowił już w ustroju kapitalistycznym ‘ ętwo- 
rzyć przedsiębiorstwo „socjalistyczne11. No, i nie 
zastanawiając się długo, bo pieniędzy miał pod-

dostatkiem (niedawno poślubił bogatą kobietę) —  
kupił kawał lasu. Do wyrąbania tego lasu wynajął 
oczywiście swoich „towarzyszy11, płacąc 1111 60 gr. 
za jeden metr wyrąbanego drzewa. Najwięcej wy­
kwalifikowany drwal może wyrąbać dwa metry 
drzewa, pracując dziennie 14 godzin.

Otóż, widzicie chłopi i robotnicy, jaki to raj 
tworzy nam P. P. S., skoro główny macher tego 
okręgu w ten sposób bezczelny postępuje zefitswo- 
imi towarzyszami-nędzai zami. Na zebraniach trąbi
0 8-godzinnym dniu pracy, o walćfe z wyzyskiem, 
klnie na burżuazję, a najwięcej to już na państwo 
naprawdę socjalistyczne jakiem jest Rosja So­
wiecka.

Poznawajcie' takich^socjalistów11 na miejscu, 
a będziecie wiedzieli — -czem śmierdzi cała ta ban­
da oszustów. • R ob otn ik  z Chodcza

Psi podatek.
O p ę c h o w  o, pow. O s t r o ł ę k a .

W  naszym powiecie żyją chłopi w skrajnej 
nędzy. Pod ciężarem najrozmaitszych podatków, 
długów, oraz różnych kar administracyjnych, bie­
dota wiejska 'grzbietu sprostować nie może. A  tu 
jeszcze (lo tego wszystkiego na dobitkę spadł no­
wy haracz na barki chłopskie w postaci podatku
1 kar od psow.

Przy nakładaniu i ściąganiu tych ostatnich Cię­
żarów, największą gorliwość okazali sołtysi w nie-1 
których wsiach, którzy przez swoją głupotęjchodzili 
i wywiadywali się specjalnie kto ma drugiego psa 
poczeni oskarżano przed policją, a policja natural­
nie robiła z tego użytek.

Dla przykładu wskażę jedną z takich wsi Gru- 
eele, gm. Troszym, w której to jest sołtysem Józef 
Lalak. Biedny to chłop jak i jego sąsiedzi, tak sa­
mo chowa jednego konia i bieduje tez jak i wszyscy.

I ten oto ciemny pachołek burżuazyjny wąchał 
kto ma 2-go psa i aby przypodobać się panom 
policjantom, denunrjował swoich sąsiadów. Chodził 
z policją po podwórzach, która zapisywała do pro­
tokółu nawet małe szczeniaki.

Rezultatem czego posypały się na chłopów 
nowe podatki i kary, a na uśmierzenie nieposłu­
sznych za ukrycie psów dołożono jesząze po jed­
nym dniu aresztu,

A na wiosnę, kiedy biedni chłopi nie mieli zaco 
kupić kartofli do nasienia (bo swoje wygoiły albo 
wywieziono na nodatki) to zmuszeni byli głodem 
z dziećmi przymierać, a zapłacić po I'{£zł kary 
1 po jednym dniu aresztu odsiedzieć.

Chłopi! Czyż nie naszą osobistą winą jest, 
że tacy nami przewodzą? My powinniśmy być 
/.organizowani i na ogólnych zebraniach wybie­
rak swoich świadomych chłopów, którzyby wspól­
nie dążyli do wyzwolenia się, do rządów robotniczo- 
cllłojiskich. O pęchow sk i A n to n i

Wszystko za darmo.
K a 111 i e 11 i Pe L i t e w s k i.

II nas na Polesiu panuje, jak i wszędzie, nędza 
i bezrobocie. Coprawda roboty jest dość, ale za 
darmo. Całe lalo musimy odrabiać pańszczyznę 
u obszarników i kułaków: jeden za zboże, co je 
pożyczył na przednówku, drugi za paszę, inny za
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drzewo na opal. Bo n nas, Poleęzuków, niewiele 
jest co do zbierania. Nazywa się jest już po .żni­
wach, a niema co jeśćft^

Żeby Ci, Poleszuku, nie przychodziły od tego 
niedojadania durne myśli do głowy, kołuje ''Cię pop 
w ęerkwi i różne gazetki.

Bo 11 nas gmina „kulturna“ . Gmina daje nam, 
chłopom, za darmo miejscowe pismo faszystowskie 
„Polesie14, które rozsiewa tylko różne kłamstwa o 
Żwiązku Radzieckim

My, chłopi, papier bferzem, bo się przyda, ale 
czytać to wolimy naszą prawdziwą gazetę „Głos 
Chłopski9, którąśmy sobie wypisali i którą chętnie 
opłacamy^-’ Poleszuk

Nowa metoda ściągania kar.
(pow. C li e ł m gmina C y c ó w).

Na terenie naszej okolicy jest większość cliło" 
pów średnio i mało-rolnych.

Natomiast panuje wielka bieda, zarobków zni­
kąd. Chłop mieszka z całą swoją rodziuą i z ca­
łym swoim dorobkiem, który mu jeszcze nie został 
zabrany przez sekweśtratora za kary i podatki, —  
pod jednym dachem. W  sianokosy, we żniwa, bie­
dny .ctPop jak może zbiera to garstkę siana, to 
wiązkę słomy i wszystko to chowa na strych, aby 
mu nie gniło pod gołem niobem, a miał choć czein- 
kolwiek przezimować tę swoją chudobę. Tak, że 
jirawie u każdego chłojia znajduje się na strychu 

iśiano, słonia, tro< hę plew i garstka zboza. 
Aż tu naraz przychodzi policjant w asyści6; sołty­
sa łazi po chłojiskich strychach i nakazuje jiorzą- 
dek, aby na strychu nie było ani słomy, ni plew 
ani zboża.

Więc- jakto? Chłop, który niie&śi' się z całym 
swoim mieniem jiod jednym dachem, ma wyrzucić 
swe nędzne zbiory na dwór pod gołe niebo, aby 
mu to wszystko zgniło?

Niby tak, bo policjant zapowiedział, że drugim 
razem będzie chodził i zapisywał kary. Zacznie

się więc nowe ściąganie, zdzieranie z hłopa ostat­
niej skory. Zabiorą mu ostatni dorobek, który ze­
brał |ir/ez lato w pocie ttzoła. Pozostanie mu w na­
grodę za jego ciężką głodową pracę głód, chłód 
i nędza.

Stwórzmy jednolity front z robotnikami o rząd 
( hłopsko-robolniczy, bo tylko rząd chłopsko-robot- 
niczy uwolnić nas może z tych ciężarów, da nam 
pracę, chleb i zapewni nam lepsze jutro.

W ik to r  B ieg ły .

Rozmnażajcie s ię !
Wś. K o ś c i u k i, gm. Choroszcz, p. Białystok.

18 sierpnia rb. mieszkaniec wsi Kośćiuki Nie- 
rodziński Antoni wezwał do chorej żony akuszerkę, 
która po dokonaniu zabiegów zażądała 25 zł za 
Edygę. Nierodziński miał tylko 7 zł, więc dał jej 
te 7 zł, a na resztę —  18 zł —  prosił, żeby zacze­
kała. „Wielmożna pani11 nie zgodziła się na to, 
i w zastaw za pozostałą należność zabrała jedno 
jedyne palto, jakie było w domu. Nierodziński, 
który bieduje, chyba będzie zmuszony ostatnią 
krowinę sjirzedać na wykup, a drobnć 5 dzieci zo­
stawić bez kropi i mleka.

Drodzy towarzysze Chłopi! Sługusi burżuazyjni 
nie zwracają uwagi na biedotę wiejską i zdzierają 
ostatnie palto.

Tylko rząd chłopsko-robotniczy będzie w stanie 
przyjść z pomocą matkom chłojisko-robotniczym 
i zapewnie rai bezpłatną jiomoc lekarską. Sąsiad

Byt pisma zależny jest od czytelników
więc nadsyłajcie datki na

F U N D J S Z  P R / S O W Y
opłacajcie PRENUMERATĘ
j e d n a j c i e  nowych P R E N U M E R A T O R Ó W

1. s. I). R. M u le  miasta.
Kierownikiem biura budownictwa mieszkanio­

wego na całą Rosję jest arch. Ernest May z Wroc­
ławia* ktćry szerokiej publiczności wszechświatowej 
dał się poznać przez swoją działalność we Frank­
furcie nad Menem, gdzie według jego planów i pod 
jego kierownictwem wybudowano już po wojnie 
naokoło miasta cały szereg nowych osiedli miesz­
kaniowych. Podczas ostatniego międzynarodowego 
kongresu dla nowoczesnego budownictwa w Ber­
linie bież. roku wygłosił May bardzo interesujący 
odczyt o budownictwie mfeszkaniowem w Rosji, 
wzbudzając nim zwłaszcza w kołach architektów 
niemieckich prawdziwy zachwyt i zapał.

Plan budownictwa mieszkaniowego wchodzi 
w ramy ogólnej polityki gospodarczej Sowietów. 
Jego celem jest stworzenie odpowiednich pomiesz­
czeń dla pracowników zatrudnionych w przemyśle, 
powstanie nowych miast rosyjskich nie jeśt więc 
uwarunkowane żadnemi tradycjami historyeznemi, 
ani względami na t zw dochodowość. Miasto pow­
stać musi tam, gdzie według planu pięcioletniego 
powstać mają ośrodki przemysłowe. W Europie

i w Ameryce fabryki buduje się tam, gdzie są od­
powiednie warunki naturalne, albo tam, gdzie są 
stacje kolejowe i odpowiednie skupiska ludności, 
a więc w miastach i przy miastach. W  Rosji So­
wieckiej proces ten idzie w kierunku odwrotnym: 
najpierw powstaje fabryka, a później w związku 
z nią powstaje miasto, siedziba jej pracowników.

Miasto takie mieć musi zupełnie inny1 charakter 
niż miasto w ustroju kapitalistycznym. Nie jest to 
bowiem ani miasto handlowe, ani przemysłowe, ale 
jedynie i wyłącznie miasto mieszkalne i do tego 
miasto mieszkalne dla jednej tylko kategorji ludzi, 
pracowników danego ośrodka przemysłowego, róż­
niących się jedynie płcią i wiekiem

Ludzie w Rosji Sowieckiej mieszkać więc będą 
w wielkich blokach m.eszkali^ch,. ustawianych 
w najodpowiedniejszych warunkach naświe;tlenia, 
zdała od właściwego ruchu komunikacyjnego, je­
dynym bowiem celem życia tych ludzi, a więc 
i wszelkiego ruchu komunikacyjnego, jest wyłącz­
nie fabryka.

Według planu sowieckiego, miasta • te mają 
mieć co najwyżej 200.000 mieszkańców Mimo tak 
względnie dużego skupienia ludności ruch komuni­
kacyjny może być stosunkowo mały, gdyż poszczę-
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
Młodzież chłopska odwraca się 

od zdradzieckiego „Siewu".
W Polsce działają i konkurują między sobą 

dwa, doniedawna dość silne związki młodzieży wiej­
skiej —  „Siew" i „W ici“ . Organizacje te dzieli 
tylko metoda, za pomocą' której, chcą oplatać mło­
dzież chłopską i wciągnąć ją w swoje zdradzieckie 
szeregi.

„Siew" to organizacja o oblicza jawnie faszy­
stowskim, -— popiera i chwali wszystkie reformy 
i wszystko wogóle, co faszyzm przeprowadza, jest 
jawmj ekspozyturą parlji BBWR.

•JW.irBg zaś, to wróg bardziej niebezpieczny, 
ponieważ, operuje radykalnym i opozycyjnym ga­
daniem. Wspierane'' przez „Stronnictwo Ludowe", 
które jak „W ici" na terenie młodzieży —  tak 
„Str. Lud." na terenie wsi, zaprzedaje obszarnikom 
i kapitalistom bez, mało i średniorolnych chłopów, 
odciąga i< h od akt ji o poprawę bytu. ziemię, rzą­
dy robotniczo-chłopskie.

Radykalne pyskowanie wiciowych „wodzów", 
nie przeszkadza im jednak do wszczepiania w mło­
dzież ideologji burżuazyjnej, —  do faszyzowania 
i militaryzowania młodzieży przy pomocy P. W 
i W F., —  podobiub jak to robi „Siew".

O tem, że w „ideologji" są jednomyślni — 
„Siew" i „W ici" — potwierdza dobitnie to, że za­
równo jedni, jak i drudzy subsydjowain są przez pań­
stwo, czego się sami nie wypierają. W „Siewie", 
z dn. 2 sierpnia r. b. czytamy :

„Wiadomem było, że „Siew" w 60^ jest 
samo wystarczalny, że należy do pierwszych 
pism oświatowych w Polsce pod względem 
opłacalności

Ale skąd pokrywano niedobór w wysoku- 
ści 40% ?

Nikt się tem szczególnie nie interesował. 
Szły na to subwencje państwowe".
„W ici" z dnia 26 lipca r. b. półgębkiem, ale 

też do tego się przyznają:
„Poszczególne ogniwa powiatowe korzy­

stały też czasem z zasiłków samorządowych. 
To zaś, co szło do nas z kasy państwowej, 
szło z zupełnie wyraźnem przeznączeniem na 
prace prowadzone w dziedzinie przysposobie­
nia rolniczego".
Ostatnio, pod wpływem potęgującego się z dnia 

na dzień kryzysu, młodzież przegląda na oczy 
i odwraca się od swych „wodzów", przechodząc 
masowo w szeregi szczerze cliłopsko-robotnićze. 
Coraz trudniej „wodzom" tumanie młodzież chłop­
ską i odciągnąć ją za pomocą konkursów rolnych, 
teatrzyków, pogadanek, śpiewek, szabelek i kara­
binków, ■ z właściwej drogi, po której dziś kro­
czą masy pracujących chłopów i robotników.

Ferment w szeregach, szczególnie „Siewu", 
musi być wielki, kiedy wychodzi poza ramy orga­
nizacji, oto w komunikacie do kół pow. Socha- 
czewskiego, zamieszczonym w „Siewie" z dnia 9 
sierpnia —  czytamy:

„Musimy sobie powiedzieć: nie na to pow­
staliśmy i pracowaliśmy, by teraz w środku 
pracy załamać się tłomacząe - sobie, że winny 
temu konkursy, lub kryzys".
A  w tydzień po tym, w numerze z dn, 16 sier­

pnia w art. wstępnym - „Pracujmy", prowodyrzy 
„Siewu" biją na alarm:

„Padło zasępienie na Młodzież Wsiową, 
zaczynają się podszepty trwożliwe, gadania 
zatajone, obgadywanie innych osób, zgrzyty 
przeciw własnej, rdzennie swojej organizacji. . .

gólne grupy domów mają t. zw. swoje domy ko­
muny, szkoły, ochrony, ba, nawet ogólne kuchnie, 
tak, iż mieszkańcy danej grupy poza pójściem do 
fabryki nie mają wogóle poco wędrować po mieś­
cie. Nawet organizacja wyżywienia jest scentrali­
zowana albo w danej grupie domów —  albo w fa­
bryce. „Za sprawunkami" w Rosji Sowieckiej się 
nie chodzi.

Żeby dobrze zrozumieć całą budowę nowo­
czesnego miasta sowieckiego, trzeba pamiętać o tem, 
że podstawą przyszłej organizacji życia społecznego 
w Sowietach jest likwidacja dotychczasowego poję­
cia rodziny. Kobieta nie jest wychowawczynią swo­
ich dzieci, a najwyżej tylko ich rodzicielką, nie 
jest gospodynią w ognisku domowem —  jest pra­
cownicą sowiecką. Dlatego też państwo musi ułat­
wić wyżywienie rodziny przez stworzenie wielkich 
jadłodajni, przedewszysluem zaś zwolnić musi ko­
bietę od żmudnej pracy opiekowania się dzieckiem.

Dziecko do żłobków i internatów szkolnych — 
matka do fabryki, na rolę,.-czy do warsztatu.

W mieście sowieokiem położono więc leż naj­
większy nacisk na szkoły, internaty, ochrony, żłobki 
i wogóle na to wszystko, co służy kolektywnemu 
życiu danego miasta.

W surowych Rujach zamykają się te plany. 
Niema w nich nic z t. zw. malowniczości, czy przy­
padkowości. Wszystko tu jest celowe i rozumne.

Tak się przedstawiają plany rozbudowy Rosji 
Sowieckiej. Plan pięcioletni przewiduje do stycznia 
1932 roku budowę mieszkań dla 7,000.000 rodzin 
robotniczych.

Nowe miasta powstać mają przedewszystkiem 
w zagłębiu donieckiem, na Uralu i Karagauazie. 
Nad przeprowadzeniem tego planu czuwa ogromny 
aparat fachowy, mający do swojej dyspozycji la- 
boratorja i wszelkiego rodzaju specjalistów zagra­
nicznych.

Ale trudności przeprowadzenia tego niewątpli­
wie potężnego planu, który powstał dzięki osobistej 
inicjatywie Stalina -— są olbrzymie. Losy tego pla­
nu są bezpośrednio związanfi z losami „piatiletki" 
i z całą polityką gospodarczą Sowietów.

Ernest May, właściwy twórca i .< „techniczny 
naczelny kierownik" tego planu, jeiśt entuzjastą 
i zapewnia, iż ten historyczny czyn, na który w za­
kresie budownictwa zdobyła się Rosja Sowiecka, 
niema sobie równego w dziejach wysiłku twórczego 
ludzkości K u r  j e r  P o ls k i N r .  211

\
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I zaczynają się odwracać myśli i ręce od 
pracy osobistej i związkowej, zły szept, zły 
goniec, zły list robi swoje.

Porzucenie ściągania desek na scenęy na 
dom Indowy, na płot gromadzki!

Opuszczanie zebrań, przerwy w prenume­
racie, brak świadczeń orgnizacyjnycb, nieobo- 
wiązkowość
„Do czasu dzban wodę nosi, dopóki się ucho 

nie urwie“ —  mówi stare przysłowie, —  tak też 
jest i z młodzieżą! Do czasu dała się kołować i od­
wodzić od poprawy swojego bytu, czekając cier­
pliwie co wodzowie „wywalczą". Pracowała, wedle 
zalecań wodzów, od świtu do nocy, aby wychować 
rasowe świnie, kury, a to polko doświadczalne 
uprawić, —  bo może będzie większy zysk i biedę 
wygna się z chaty, ł zamiast być lepiej, wedle za­
pewniać oszustów, —  to coraz gorzej i gorzej . . . 
Tu stracili na rasowych świniach, tam na rasowych 
krowach, wreszcie spostrzegli zdradę. Jeden z dru­
gim krzyknął: —  oszustwo! A  w całej gromadzie 
huknęło: — Dość tego!

Zaczyna się ferment. Co świadomsza młodzież 
opuszcza zdradzieckie szeregi „Siewu". Strach 
przeszedł po wodzach. Widmo utraty sutych dyjc- 
tek i posad zawisło nad baukrutującemi „wodza­
mi". Dalej więc krzyczeć! Dalej nawoływać i z po­
wrotem zawracać młodzież. W „Siewie" (z 16 VIII. 
31) czytamy:

„Pracujmy bez zastanawiania się uad Nę­
dzą, bez gadania popróżnicy, bez swarów do 
niczego nie wiodących".
Znów pracuj! —  wołają na cały głos, płatni 

zaprzedawcy, — bez zastanowienia nad nędzą, bez 
gadania, bez swarów.

Wiedzą oni dobrze, że jak tylko młody chłop 
zacznie się zastanawiać do czego ta zdradziecka 
robota prowadzi, porozumie się z tym i owym, 
bardziej świadomym, dowie się całe) prawdy, — 
to odwróci się od nich, a może kości ponieklórym 
porachuje.

Aby młodzież nadal utrzymać przy sobie, 
zdrajcy „Siewu" gdzie nie mogą sami pójść, tam 
wyślą swego zamaskowanego, opozycyjną gadani­
ną, —  pobratymea. Takim pobratymcem są właśnie 
„Wici", które za pomocą, nibyto, walki z „Siewem", 
szumnych frazesów o „Polsce ludowej", o demo­
kracji i t. p. od nowa zaczną, na swoje kopyto, 
tumanić młodzież chłopską i przechwytywać jej 
niezadowolenie.

Młodzież chłopska, która już przejrzała zdradę 
„Siewu", stoi w obliczu nowego niebezpieczeństwa, 
sprytnie zamaskowanych „Wici"

Naszym obowiązkiem jest aie pozwolić dalej 
tumanić od nowa tej młodzieży. Obowiązkiem świa­
domej młodzieży chłopskiej, jeśt przyspieszyć prze­
chodzenie młodzieży chłopskiej od zdradzieckiego 
„Siewu", do szczerze chłopsko-robotniczych szere­
gów, by skrócić wyzysk —  przyspieszyć nasze 
zwycięstwo.

Dziś w okresie szalonej radykalizaeji młodzie­
ży chłopskiej, musimy podwoić swoją energję prze­
ciw ludowofaszyzmowi, wskazując na „Wici", jako 
na klapę bezpieczeństwa przed radykalizacją mło­
dzieży, która ma za zadanie odciąganie, i niedo­
puszczanie przechodzenia do obozu robotniczo- 
chłopskiego.

Walka z ludowofaszyzmem na wsi, to walka 
z przeszkodą na drodzó'do rządów robotniczo-cliłop.

M . D -sh i.

Nagroda za służbę.
Koncesje na składy soli' odebrano dawnym 

koncesjonariuszom.
Odbywa się nowy przydział. Szczęśliwymi wy­

brańcami, otrzymującymi hurtownie soli, są wyłącz­
nie związki „sanacyjne", lub protegowane, osoby.

Około 75% tiuitoftoi otrzymał ,Strzelec *. (K)

Międzynarodówka sportowa.
Ryga. (ATK.). W Moskwie odbyły się uroczy­

stości z powodu 10-lecia założenia czerwonej mię­
dzynarodówki sportowej (Sportintern). Na placu 
Czerwonym przed Kremlem przedefilowało około
50.000 sportowców komunistycznych, wznosząc 
okrzyki na cześć Stalimij który przyglądał się de- 
f ladzie ze specjalnie m ządzont j Lrybuny.

Organizujcie mtodz. Kolo Korespondentom!

Przeg ląd  gospodarczy.

Zapow iedź nowego podatku!

W związku z przemówieniami pp. Sławka i Sta­
rzyńskiego na zjeździe legjonistów w kołach prze­
mysłowych i finansowych rozeszły się pogłoski, 
jakoby powołanie prof. Zawadzkiego na stanowisko 
wiceministra skarbu i powierzenie mu departamentu 
podatkowego pozostawało w związku z zamiarem 
opodatkowania wszystkich obywateli nowym ro­
dzajem daniny publicznej, nadzwyczajnej, wywoła­
nej przesileniem gospodarczem. Na barki prof. Za­
wadzkiego miano jakoby włożyć obowiązek przy- 
studjowania możliwości wprowadzenia takiej daniny.

( „G az e ta  W a r s z a w s k a ” )

.Żniwa w Pułtuskiem .
N ie tęg ie  zbiory . — Sam ochód y. S tarosty  za 25.000 

złotych. -  4 mil.jono\v d łu gó w  sanioF'ządowych.
Ś ekw esti atorzy.

Żniwa na ukończeniu, wobec czego możemy 
stwierdzić, że żyta niema i pszenicą zawiodła, jest 
natomiast mietlica. Wobec cen niskich 16 zł za 
żyto i 23 zł za pszenicę położenie rolnikow pogar­
sza sio, Ac o odczują w miastach kupcy, rzemieślnicy, 
a zwłaszcza bezrobotni, których jest w powiecie 
3 tysiące.

P. starosta Dworakowski, który 5 miesięcy te­
rnu przybył z Bydgoszczy, po rozwiązaniu sejmiku, 
kupił samochód Houdon za 25.000 zł, co w budże­
cie nie było przewidziane.

Nadmienić należy, że długi samorządowe wy­
noszą około 4 milj. zł. Ten stan katastrofalny zła­
godzić mają sekwestratorzy, klórzy w 2 tygodnie 
po żniwach rozjadą się po gminach, by ściągać 
podatki. ( „Gaz .  W ars z . ” Koresp. )
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Nędza robi sw o je ...
Spadek  spożycia cukru w  k ra ju .

Pomimo wzmożonej propadandy za spożyciem 
cukru, urządzonej przez Związki Cukrowników, ilość 
cukru eksportowanego z kraju wciąż jeszcze przę* 
wyższa wewnętrzne spożycie. Co więcej; pomimo 
usilnej agitacji, w lipcu r. b. spożyto w kraju mniej 
cukru o 1.200 ton, aniżeli w tym samym miesiącu 
roku zeszłego.

Ten sam spadek zaznacza się, jeżeli porównać 
liczby spożycia kainpanji bieżącej z kampanją 
ubiegłego rokn.

Świadczy to wymownie o pogorszeniu położe­
nia mas pracujących.

Nowa organizacja w ywuzowa Z w. Rad.
Ostatnio Sowiety w swój polityce eksportowej 

w coraz większym stopniu zwracają uwagę na to­
wary, których dotychczas zagranicę nie wywoziły. 
W  Moskwie powstała organizacja pod nazwą „Liga 
Związkowa dla eksportu nowych produktów", klora 
zajęła się badaniem możliwości zbytu zagranicą 
tych towarów. Narazie zbadano 3|I nowych towa­
rów, z czego 90 zakwalifikowano już jako nadające 
się do celów wywozowych. Działalność wywozowa 
„Ligi Związkowej" obejmie 16 państw, do których 
wywóz częściowo już zapoczątkowano. W spisie 
nowych towarow sowieckich, mających zdobyćejfso- 
bie rynki żagraniczne, znajdujemy m. in.: cebulki 
kwiatowe i nasiona różnych drzew i krzewów, drut 
do wiązaniii drzew, pędy wiklinowe, mąka drzewna, 
obręcze drewniane, marmur tłuczony w ziarnach, 
makuchy z orzechów cedrowych, łyko, wełna 
drzewna i t. p. '(,,hkra“)

Nadsyłajcie kcresoondencje

Wiodomości z Kroju i ze Miota.
P o l s k a .

Now e ucieczki chłopów z Polski do Ro­
sji. Wilno 27 sierpnia. Z pogranicza sowieckie­
go nadchodzą nowe wiadomości o usiłowaniach 
przedostania sic do Sowietów chłopów polskich. 
Koło majątku Izabelin w pow. dziśnieńskim usiło­
wała przekroczyć graniom grupa czterdziestu kilku 
chłopow. Patrol K, O. P otworzył ogień karabi­
nowy, dwie osoby zostały zabite, ranni i reszta 
zdołali przekroczyć granicę. Również koło Milczy 
usiłowała przekraść się do Sowietów grupa 7 chło­
pów. Na skutek stizałów straży granicznej ucieki­
nierzy rozbiegli się, pozostawiając jednego rannego. 
Nieco dalej na południe od Milczy została zabita 
jeszcze- jedna osoba. W związku z wypadkami ma­
sowej ucieczk. chłopów polskich do Sowietów, na 
pogranicze przybyła specjalna komisja Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, mająca zbadać dokładnie 
przyczynę tych wypadków. Wierz. Warsz. 214.

Widmo nędzy zagląda w oczy Kaszubom. 
Toruń („t. K. C.“ ) : Długa zima ubiegła, któ­
ra spowodowała wyginięcie w 50 proc. ozimin oraz 
susza, jaka panowała w maju i obecnie, deszcze 
bardzo dotknęły powiały kaszubskie i spowodowa­
ły, iż ludności kaszubskiej grozi obecnie widmo

ruiny gospodarczej i głód. Zboże od 5 tygodni le­
ży na pokosach wyrosłe i czarne. Również i siano 
częściowo zgniło, a z powodu ciągłych deszczów 
zaczynają gnić także i ziemniak Najgłówniejszem 
źródłem dochodu drobnych rolników jest trzoda 
chlewna, której ćłfena spadła do tego stopnia, że 
hodowla już się nie opłaca, a rolnicy z powodu 
braku paszy będą musieli pozbyć się za bezcen 
swego inwentarza. Rolnictwo jest obecnie bardzo 
zadłużone i nie ma pieniędzy na zakup zboża 
siewnego.

Ludzie w yp iera ją  konie . . .  Bezrobotni 
ciągną wozy z ziemią! W Szlachcie (pow. Sta­
rogardzki) przy nowobudująeej się linji kolejowej 
Bydgoszcz— Gdynia budowniczy zgodził 7 robotni­
ków, oraz kilka wozów z końmi do przewożenia 
ziemi. Na wiadomość o tem, zebrało się około 90 
bezrobotnych, którzy zażądali oddalenia koni i za­
stąpienia ich — pr^y przewożeniu ziemi —  bez­
robotnymi.

Racjonalizacja . . .  W  walcowni huty „Fal- 
wa“ (Górny Śląsk) wydarzył się straszny wypadek, 
którego ofiarą padł robotnik Stuła. Stuła zajęty 
był przenoszeniem żarzących się jeszcze sztaD że­
laznych. Jedna sztaba załamała się i rozżarzone 
żelazo spadło na ciało robotnika, spalając mu wnę­
trzności. Kolumna ratownicza przywiozła nieszczę­
śliwego natychmiast do szpitala, zmarł on jednak 
już w drodze.

Straszna śmierć 2 górników. Zatrucie ga­
zem wytwarzającym  się z benzolu. Oto, jak  
dbają o zdrowie robotników ! W  podziemiach 
kopalni „Dębieńsko" w Czerwionc-fe znalazło śmierć 
dwóch górników. W podziemiach tej kopalni kur­
suje lokomotywa benzynowa, która w krytyczną 
noc zupełnie zakopciła przejścia kopaln-die. W tym 
czasie podążało do pracy trzech górnik 'w, ulegli 
oni zatruciu gazem, wytwarzającym się z benzolu. 
Górnik Ldmund Jitner poniósł śmierć na miejscu, 
drugi, Dłubacz, zmarł w drodze do szpitala. Trzeci 
górnik został przewieziony do szpitala i jest na­
dzieja utrzymania go przy życiu.

Zasypani górnicy w  kopalni. — Jeden 
zabity, drugi walczy ze śmiercią. Równocześ­
nie niemal wydarzyła się katastrofa górnicza na 
kopalni „Wawel", gdzie wskutek zawalenia się czę- 
,ści sztolni, masy węgla zasypały dwóch rębaczy. 
Akcja ratunkowa, podjęta natychmiast, doprowa­
dziła do wydobycia obu zasypanych z pod gruzów. 
Jeden z nich, Nawrat, nie dawał już znaków życia. 
Drugi, Pastuszka, odniósł ciężkie rany.

Strzały rew o lw erow e do Itr. Zam ojskie­
go chybiły ... W Kozłówce (woj. lubelskie) doko­
nano zamachu rewolwerowego na hr. Aleksandra 
Zamojskiego, kierownika miejscowej placówki so­
kolej. Gdy hr. Zamojski przechodził koło oparka- 
niefija ogrodu, padło w jego kierunku kilka strza­
łów rewolwerowych, które chybiły. Zamachowcy 
zbiegli, lir. Zamojski brał w dniu 1 maja r b. na 
czele drużyny sokolej z Kozłówki udział w tłumie- 
n.n t, zw powstania „lubartowskiego". Wówczas 
to już komuniści odgrażali się, że dadzą Sokołom 
„szkołę". Przypuszcza się, że zamach na hr. Zamoj­
skiego jest dziełem komunistów lubartowskich. Po- 
i cja prowadzi dochodzenia.

149 osób popełniło sam obójstwo w  lipcu. 
Lipiec zaznaczył się niezwykle wielką liczbą samo­
bójstw. Na życie targnęło się 149 osób, w tej liczbie



8 GŁOS CH ŁO PSKI Nr. 19

42 —  z wynikiem śmiertelnym. Jest to cyfra nie 
notowana dotychczas w Warszawie.

A resztow an ia  kom unistów  w  Poznaniu . Poznań.  
W  barnktich mi e j sk ich na Gól ęe in ió *-po l i c j a  j i r z ep rowadz i la  
rewiz j ę ,  w  wy n i k u  którtf j  zna l ez i ono  n i e z wyk l e  l ienne notatki ,  
dot yc zące  działalności  kom un i s t ów  w Poznaniu.  A r e s z t ow an o  
L e w a n d o w s k i e g o  z z awodu d rukar za , .Ma j chr zaka Franciszka 
me ta l owca ,  Z i mn eg o  I ldefonsa:  robotnika ,  L e w a n d o w s k ą  Mar- 
ję, I zydorozaka S tani s ława  p racown ika  k o l e j o w e go  i K rępę  
Zof ję.  A r e s z t owan i  s tanowi l i  komi te t  d z i e l n i c o w y  ko m un i ­
s tycznej  part j i  po lsk i ej  w  Poznaniu,  k t ó r ego4' s ek r e t a r z em był 
Maj chr zak.  N a  pos iedzeniu teni  Muj chrz  ik  wyda wa ł  d y r e k t y ­
w y  i po le c en ia  w  sprawi e/urządzenia ty godn ia  młodz i eż y  k o ­
muni styczne j ,  k t ó r y  p r zypada  w  czas ie  od 31 s ierpnfą do 6 
wrześni a.  ( „ I  K  C.” )

Z. S. R. R.
H rab ia  K aro ly i w  Sow ietach . P>yły pretnjer  w ę g i e r ­

ski  w  okr es ie  rewo luc j i  bo l s zew i ck i e j  na Węg r z ech ,  lir. M i ­
chał  K a ro l y i  p r z e by wa ją cy  od k i lku t ygodn i  w  Sowi e t ach,  
o gł os i ł  w  pras ić  s ow i e ck i e j  oświadczen ie ,  y, ktpkem daje  w y ­
raz  swemu za ch w y t o w i  us tr o j em komuni s t yc znym.  „ P r z e k o - ' 
nał em się naoczn i e  twi erdz i  „ c z e rw o n y  h rab ia "  że k o l e k ­
t yw i za c j a  f ć s t Bg en j a ln em  posun i ęc iem  Stal ina.  Jestein prze?.- 
konany ,  że 5-letni plan gospodarczy z pow odz en i em  będz ie  
u r z e czywi s tn i ony  i że i s tn i en ie  s ow i e t ów  o tw i e ra  no wą  e po ­
kę  wT dzie jach lndzko.śi i .  W  M o s k w i e  hr. Karo l y i  odby ł  d łuż­
szą kon f e r enc j ę  z by ł y m dyk ta t o r e m komun i s t y c znym W ę ­
gier  Bela Kunem,  na t ema t  obecne j  sytuacj i  po l i t yc zne j  na 
Węg r z ech .  Podo bno  lir. Karo l y i  zg łosi ł  akces  (ws tąp i en i e )  do 
węg i e r sk i e j  part j i  komun is t yc znej .  (Gł os  Pol sk i  Nr.  193).

N i e m c y .
Agitucju  kom unistów  w w o jsk u . K o lpo rtow an e  

pism a cieszą się w ie lk ą  poczytnością żo łn ierzy . Be r ­
lin, ( P A T . )  „Mi inchenei ;  P o s t "  donosi ,  że stac. jono.wany w  m i e ­
ście bawTarsk iem Ingol stadt  garni zo j i  Re ich. iwchry ,  stał  się 
p r z edmiot em o żyw ione j  j i r opagandy źe s trony komun i st ów.  
W  koszarach k o lp o r t ow an e  są j i isma o treści  w y w ro to w e j .  
Wśród  żo łn i er z y  ga rn i zonu c ieszą się w i e l k ą  poozytno,ścią.

H i s z p a n j  a .
*Vrzenie w H iszpan ji nie u sta je . Madryt ,  3 wi/.e- 

śnia ( P A T ) .  Z Barcelony-- donoszą,  że a res zt owan i  syndykal iśc i  
ro zpoczę l i  strajk g ł odowy .  GnhernatoT c yw i ln y  udał  się do 
w i ę z i eni a ,  by  się z nimi  porozumieć .  P r z y  tej spormbności  
s t e r o r y zow  i li w i ę źn i ow i e ,  k t ó r z y  byl i  uzbrojeni ,  straż w i ę ­

z i e n n ą ,  pootw i era l i  :<jjele w szystkich innych w i ę źn i ów ,  znieśl i  
oko ł o  dwie ’Scie d rzw i  od cel na gaier ję '  i podpal i l i  je. Zasiać  
mowane j  kompanj i  j i i echoty  i s t raży ogniowTej udało się os t a­
t ec zn i e  ugasić ogień,  k tó r y  zagrażał  wszys tk im budynkom.  
W i e z i e n i e  o t o czy ł o  k i lka s zw adr onó w  kawa ler j i  W i e c zo r e m  
p r zywró con o  spokój .  Podczas  tych zaburzeń zg iną ł  j eden  w i ę ­
zień od kul i  ka ra b ino we j  w e w n ą t r z  w ię z i eni a.  Na  znak p ro ­
testu p r z e c iw  t ym zajśóloni  p r ok l am ow a ł  l oka lny  k om u n i ­
s ty c zny  zw ią z ek  z a w o d o w y  strajk genera lny .

I )o S a r n g o s ś y  p r zyby ł y  wysłane-- '  / Ra rcc l ony  od 
d z i ał y  wo j sk  i gward j i  narodowe j .  W  ocz ek iwan iu  ro zruchów  
p r zyg o t o wan o  Oddział  karabinów maszynowych.  Pol i c ja  roz ­
p roszył a mani f es tantów,  k t ó r z y  zmuszal i  kupców do z a m y k a ­
nia sk lepów .  A r e s z t o w a n o  k i lka fisób. Oko ł o  1000 s t ra jku ją­
cych us i łowa ło  uwo lni ć  i ł tresztowanycl i .  Pol ic ja s l rże lala do 
i ł i imu, raniąc  k i l ka  osób. W Saragoss i e  w  pew nyc h  punktach 
us i ł owano wczo ra j  s tawiać  barykady.  Miastf i  j est  z amkn i ę t e  
kordonem st ra jkujących,  k t ó r z y  odcię l i  ws z e l k i  dowó/, ż y w ­
ności .  W Kar tagen i e  p ro k l a mo wa no  strajk genera lny .  Miasto  
Co junna  by ł o  wczo ra j  w id o w n ią  g w a ł t o w n e g o  wybuchu  bom by  
w  centr  iii te le fonów. ,  łjłą b a r d ™  znaczne  szkody.  ( „ I .  K. C. “ )

Chi ny .
Ostutnie w ydarzen ia  w Chinach. W  Chinach w o jn y  

m i ędzy  g enera łam i  srożą się bez ustanku. Za genera łami  k ry j ą  
się impórjal i śoi .  Za Ozan-Ka i -Czeki em nacze ln ik i em rządu 
n . ink ińsk iego  imper ia l iśc i  amerykańscy ;  za rządem kantoń-  
skim Japonja,  Angl ja ,  a ost atni o także Francja.  J e dna ko woż  
ost rze  wa lk i  zwró con e  ;jć,st p r z e c iw  wc i ąż  rosnącym ruchom 
r e wo lu cy jn ym  w  kraju i p r z e c iw  te renom,  gdz ie  doszl i  do 
w ła d zy  r obotn ic y  i chłopi  i u two rzy l i  w ł asny  radz i ecki  rząd. 
N i e m a  dnia bez masowych ar eszt owań,  k rw a w yc h  p r ze ś l ado ­
wań,  bez  w y r o k ó w  śmie ic i .  Pod  k r w a w y m  t e ro rem giną naj ­
dzie lnie js i  p r z y w ó dc y  pro let  irjatu,  r ewo lucy jn i  chłopi ,  naj 
l epsze  j ednostk i  z pośród int e l ek tua l i s t ów,  pisarze  ■‘r e wo l u ­
cyjni ,  o r gan i zat or z y  ruchu zawo dow eg o .  Na jba rdz i e j  wy t ęża

Ku om in ta ng  si ły,  by zgnieść  ■ z e rw oną  A r m ję  i radziećkfc- '  
t e r eny  Chin.  W  ś r odkowych  i  południ owy cli Chinach jest 9 
o k r ęg ó w  radz ieckich,  z k tó rych p rowinc j a  Kiangsi~jest  j edną  
z najważni e j sz ych.  Tuta j  przypuśc i ł  Czan -Ka i -Czek swój  g ł ó w ­
ny szturm. .Jego trzecia o f e n zy w a  dw i e  jmprzednie ,  j ak  
w iadomo,  spe l z t y na n ic zem —  rozpoezęł a- s j ę ' 2 l ipca i t rwata 
do 19 sierpnia.  Dzisiaj  j u ż  można zrobi ć bi lans łych wa lk .  
Boha t er sko  wa l czące j  Cze rwone j  A rm j i  udało się z ręc znymi  
m u u e W a i i i i  odb ić  trzedią o f e n zy w ę  i zadać g enera l sk im  ban ­
dom c ię żką  k lęskę .  Roz powszechn iane  przez  imper ia l i s tyc zną 
pi :igę w i adomośc i  o zw yc i ę s tw i e  < . zan-Kai -Czeka są k łaml iwe .  
W p i a w d / j e  Cze rwon  A r m j a  musia ła sjtfi-c-ofnąć j iod p i e r w ­
szym napo rem,  lecz z acl i owała  sw;e. wszys tk i e  stły i wkróTce  
udał o się jej  opanow ać  znaczne  obszary  na pog ran ic zu Hujie 
Set eznan i Hunau, a t akże  w  p row inc j ami  A n k n i  i l l onan  
i ro zs ze rz y i Pzna i  znie  w ład zę  radz iecką.

( „ P f z e g l ą d  W sp ó ł c z e s ny "  Nr.  12)

A n g l j a .
Silny w zrost bezroboc ia  w  A n g lii. W  ub i eg ł ym t y ­

godniu l iczba bez robo tnych  w  An g l j i  wzrosł a o d.ilsj.e 14 10(1 
osób do r eko rdowrej wysokości-,2j73,3fc82 bez robo tnych.

A m e r y k  a.
6.000 robotn ikow  am erykańsk ich  do p racy  w  R o ­

sji S ow ieck ie j. N o w y  Jo rk  ( P A T ) .  W e d l e  i n fo rmac j i  z kół  
Amto rgu ,  s ow i e ck i e j  o rganiz ee j i  hand lowe j ,  S o w i e t y  rekrutu j ą 
wT Stanach Z j ednoc zon ych  (>.000 wyspec j a l i z owa nyc h  r ob o tn i ­
k ó w  do pr^tcy w Rosj i  Sowi e ck ie j .  ( „G l o s  Poranny-”- 2(f)

Bunt m urynarzy w  Chili (A m ery k a  Po łudn iow a ). 
Rząd ustąpił w obec  siły  m urynarzy. W  dli  i] i z bun towal i  
się marynarze ,  /bun tow an i  opanowa l i  większość,  f loty,  a 
zwłasz cza na jw i ęks zy  po łud n i owo  - nmeryka i i sk i  k r ą żown ik  
„ A l m i r a n t e  Latnr re "  i domaga j ą  sTę p r z ywrócen ia  d aw n eg o  
źoldu,  ukaran ia  da wn e go  p r e zyden ta  Ibaneza i j ego przy j ac i ół ,  
nadzwycz  i jnego  o j i o da tk ow am a  zamożnych  i podzia łu w i e l ­
k i ch ma jątków.  P on i e w a ż  r obo tn i c y  pop ie ra j ą  marynar zy ,  o- 
pa nowanych  przez  idee bolszewikule ,  o c z eku j e  sję wyl iucl iu 
s t ra j ku genera lnego .  Jest wą t j d iwem,  czy  n o w y  rząd będzi e  
móg ł  pod j ąć  wa lkę ,  a l bo w i e m marynarz e  są o w i e l e  s i lniejsi  
i mogą  sku teczni e  "przeprowadz ić  b lokadę  wszys tk i ch por t ów.

Składki na fundusz prasowy.
Robo tn i c y  i chloj i i  z A n d r y c h o w a  6 ‘50 zł, Jan Kucha-  

ruk 50 gr, lwaninko.wicz  W .  1 zł, Z i ob ro  Tadeusz  2'50 zł, 
SzymCzf ik Teo f i l  P20 zł, ( i o r go l  W a l e n t y  0'80 zł, S zymańsk i  
Jan 2 zl, Was i luk  M iko ł a j  i g o l i  c h ł o pó w  4'20 zł, Jan ik  F e ­
l iks  PnO'zł ,  Pysz,ko Jan 1 zł, S za kowsk i  W as y l  1 zł, Jedl in 
ski  Jó ze f  1'2Ó zl, T y m c zu k  Z. 1 zł, Uka r ow i c z  M. 1'50 zł, 
B i z i ok  Jó ze f  4 zł, Makarach Wł .  3 zł, O r ye  Steftui 3 zł.

Odpowiedzi.
Stelm aszczyk A . —  Korespondenc j e  Wasze  idą, p ro ­

s imy o dalszą ws j i ólpracę.
G łow ieńsk i Ant., Dobr zyń  r .B rw .  —  N i e  m o że m y  za- 

mieśćić,  p renumerata  nie ur egu l ować  ,i.
W ojdaszko  Huiliai. —  Prześ l i jc i e  swój  d aw n y  adres.
A m brożk iew icz  .lu ljan . —  Adresu nie pos i adamy
K ogu tow sk i Z e iiryn , Mi le j ów.  —  P i en i ęo zy  od Was  

nie o trz ymal iśmy.
Sobczuk Eustachy. —  ' ' iszcie,  wyśl emy.
Pietruczuk , S tark iew icz. —  W ar u n k i  p r enumera ty  

zna jdz iec ie  ąv gazecie .
K. G lodow sk i, I f f i i l ty.  —  N i e  wychodz i .
M. P ietruszka- Woły ń .  „ P r z eg l ąd  W s p ó ł c z e s n y ” — 

L w ó w ,  ul. Chr zanowsk i e j  la, II p.
Zm uda Bron., L em berg ie r . W yc h o d z i  „ W i e d z a  

dla W s z y s t k i c h ” , Warszawa ,  ul. Ko s zy ko wa  51, m. 20. „K u ź n i a ” 
L w ó w  —  Zamars t ynow ,  W sch od n ia  1 i

„E n iilja” —  Białoruskie j  prasy  robotni cz e j  w  Po l sc e  
nie znamy.

„G łos Chłopski*' wychodzi we środy z datą niedzieli
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